
SPOT K A N I ~J. 
Dziewc:zyna, którą oczy me, 1pelrn~ b!ęk.itu 
Marzeń :sipotkał" na·gle u przydmzneJ s:tu-

' · ~ · idni. 

Uśmiechnęła się do mnie od poranku cu· 
dni ej, 

A .potem skroń skitonila... I tyle ~achwytu 

Było we mnie i c.iszy, o którą najtmdniej-­

Że .z żalem odchodizitem od przydrożnej 
studni 

S1płoniona Jaiko oiblok w 1pierwszych !bla· 
~ ' skach świ1tu. W dra.gę mojo, daleką: szarpań, nie:dosytu. 

i I ur Il 

I 
,,Kurjera Łódzkiego" 

~la ~Ianowny[~ [IJl!lnin~~ nan~~o ~i~ma 
p. n. 

„,rnW~liWY ty~ '~l~i" 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łodzianki, nadsyłając 

do redakcji „Kurjera Łódzkiego" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko-

percie, oznaczone tern samem godłem. ' 
Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydzień w dodatku -

„Łódź w ilustracji" w ilości od 10- 20. 
Gdyby fotografii w którymkolwiek tygodniu było wiecej. kolejność u­

mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczął się od dnia 19 kwiet· 
nia 1925 r. i trwa do 1 lipca r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy­

cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze Łódz­

kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło osoby, na którą się gło­

suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesfać pod ad­

resem „Kurjera Łódzkiego. 
Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 

Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego" przeznacza dla osób, na 

które padnie z kolei największa ilość głosow: 

I. przepięlmą etole 
li. zegarek zło,ty 2 brapołeeą 

III. bransoletę złotą 
IV. sałłano:wą torebkę spacerow-. 
v. wvkwlutną torebkę jed!wabnq włeozorow-. 

Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest jak­
najwi~kszy. 

Odbifo w drukarni „Kurjera Lćdzkle10". 

Cóżł:M JA WINNA?„. 

Cóżem ja winna, powie1dz, ach, c~yż na-
1Prawdę-m wmna, 

że wczoraj byłam inna i .dzisiaj destem 
inna? 

W.iesz, ,przyszedł o wiec.z·orze, oddawna 
niewid'ziany, 

Już prawie zapomniany, wciąż jednak mi­
łowa·ny ... 

PrZY'S'Zedt stwnąt, popaitrzał, \VIPóluśmiech-
, ną·t się do mnie . 

Lekkuchno, przez pótsimuteQ\: - i 1po mnie 
Już i po mnie! 

Siplynęł:a na,gle na mnie zloite.go ognia .fala.„. 
I c6iiem winna, .powie.dz, że krew m1 dz1-

1siaj s;pala? 

I że my, jalk dwa brzegi, a morze nas od­
dala ?„. 

Ostatni krzyk Paryża„ 

Combinaison jedwabne, zdobne .kratką~ ażur­
kowaną. Spód o dogodnem i ładnem zapięciu. 

Redaktor: Klemens Orchullkl. 
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,,Znajomek z Fiesole'', 
Brunona Winawera 

w Teatrze Miejski~ . w Łodzi. 

Od strony lewej! Magnuszewski (Mieczysław Derka), Morska (Ellen . de Verny), Dębicz (Amilkar 

Frydląd), Łapińska (pani Nina), Znicz (Gabrjel Tender) oraz Krotke w roli Morysia Polichnowskiego. 



POWIEŚĆ O OFIAR.NE.I MILOŚCI. 

„z PODGLEBIA" JANA ży ... 
ZNOWSKIEQO. 

Na'lcla·dem Instytutu 'Wydawnicze,go 
„Biblidteka p,o•Iska". 

W iwarided i -0fiarnej słru2'bie, w podziem­
ne·j wake żlolbit się sz.lak wo1noś'Ci. Dz.iwnie 
spl}aJtalo is1ię ·życie osobi1s'te rea.Jne z twór­
cz·o:ścią, ze :szt·uką, a pomiędzy :temi dwoma 
biegunami ślad swó,j glęlboki .ryło cienpie-
nie. · 

W ofiarnej służbie na dadekim, cudow-
. nyim Kaukazie zmarł Józef Mączka, sterał 

swe życie na bezkresach 1pó~nocnego Mur­
mam1 :Eugc.njusz Malaczews.foi. Jednym z 
tych ludzi, !którzy itwórczość swą IPOetycką 
potęgę . wieilkiego .stawa na oręż .przekuli, 
by czy·nem ofiarnym stwor.zyć wie1lką epo­
pe~ę nieśimiertelne1go .bohalterntwa ibył Jan 
Ży.zno'Wsk.i. 

rN pamiętnych dniach wie'Ikiej .01fe1Hy WY 
majowej ,pod Ar.raisem ina ki'lkuset kiilome­
trowei przes'trzeni po,przez NeuvUne, Sou­
chet i Cambrai, kiedy w sprażonych słoń­
cem lbetonowvch schowkach i kryjówkach 
toczyła siP. wa[ka na śmierć ,j życie, ramię 
przy ramieniu, bagnet 1przy ba,gneoi·e, szpa­
da ·przy sz.padzie - .rodziła się wi·eJka epo­
pea i wykuwała się iprzyszłość. Na tych 1po­
Jac:h bHewnych, zdala od rułJieży ojczyzny, 
•przy 01giniskach hiwalmwych snuta się nić 
ws.pomnień IJJOdnio·st,rr.h, wlązala się w a­
koridy teskinoty za ·ziełenieją'cemi .polarmi, za 
szumiącemi rgąszczami lasów, za cichą ·tonią 
sza[.irowych. 1ezior. 

W hurnganowym boju, w •Wogezach, w 
dchyim lasku A11gońs:ki1111, 1nad brzega'ml rzek 
wóld slawnych, zmieszanyd1 z krwią boha­
terów - zrodził !Się dueh powie·ści Jana 
Żyznowskiego. 

Wie1lka zawierucha dziejowa, która :prze 
szfa ponad świa·tem zacichła i w wolnej oi­
czyźni e 'trza się byto iąć co.dzj.enne.j 1pracv. 

.Zwierciadłem '.tych 1przeimian jeist cala 
twórczość .przedwcieśnie zmarłego śimier­
cia tragicziną Jana żvznowskie1go. 

Uimysf wszechstroinnv, kul!f:uralnv, jeden 
z tych, k1tó1'7.V w zetkniędu z pogoda geniu­
szu francwsk.ie.go swój światoipo.gląd hudo-
waili. · 

A :g<d~' wróci.ło się ·uo przeiżyciach wiel­
kiiej wojny na rndzinnv zaigon. wówczas 
trzelba hylo od.hurclowywać wszv1s1tko. co 
:i rmje nie1przyja cieCTiskie w kr'W:a WVilll z.ma1ga ·· 
niu do c1na znhwczvfv. Tr,zeha hylo chwa~ 
stami i z.iel1skiem z.aroste usrnrv f])rzeorać. 
u.;;una·ć wszv~tkie kamienie u1srorne. albv móc 
pófoie·i z rnod~lehie obf.itv 7erbrać nJon. 

iNiedokończrna przez Żvz11owslkie.go, o­
stta'tnia je1rn .nawieść wvd:an~ niedawno 
pr·zc.z •pm~tawio,ne na eurnne.i<=kim poziomie 
"'V•chw1n.i'ct'1 'n .. BibHo~ek.a Po•l <:!ka" je1st rprń­
h:-i z'hudow<1ni::i twórczego światopo11rlndu 'Ila 
iorr.kich doświadczeniach i 1przeiżyciach 
wie1lkie1i woj.nv. 

iPis:at te kisfar,i;ke ·człowiek chorv, które-
1ro or2'::inizm rnr1e.:i:~rto ~1tr:iszUiwe cier:nienie. 
Dla~e,go whśnie ~fńwnvm mrnmenfom 'PO· 
w1ie·ści Jest n·.;;V'ChoJo.gj.a chnre11ro bohatera, 
sucho'tnika tKfomensa Orndowskie:go, jego 
~tosunek ·do świata zewnętrrzne1go, a ,posfać 
t.a i !J)rzeżyda wewinęłr:m1e 0ord1dane są z rpre­
cvzJą nadzwyczajnQ., żeby n.ie ·rzec - z rmi­
strzostweim. 

-iChorolha, 'która trawUa organizm Jan.t 
Żyznowski·e·iro trwala fata, a w tvch chwi­
fa·cb IOOsiadat on deboka sztukę dojn:ewa­
nia ku 'Samotności. Mór.:t ihvfri mu ta'V .i:ik 
Oruclowsklem11 nad1in~za mistrr.vni(l ż 1 ·ci::i. 
~ tvm slarhvm cierle sucho·t·ni'lrn żvf n1·zc 

cie1ż mncny, "zlachet,nv dud1 1<:im1:irvt(l11.i11a. 
('Ztowieka. którv urmit0wal kohie1te wie-1-
kiem .. w<:7~1„l1ol!:armiaja.cem gio ucn1cie111. Te·n 
ehorv cz.rnwie'k ,JP.st rmocnv n!eim:::i w nim 11ic 
z.e "tabośd T Pnna iPfoszowskier!Yn. posi::1d~ 
011 dogmat, z któr'7'm idzie ']Jrzez ,życie. ·i z 

SEKCJA KOLARSKA L. K. S. 

Otwarcie sezonu kolar1slkiego w dniu 10 b. m. w t.a:gicW111ikach. 

START DO BIEGU 15 kim. NA SZOSIE STRYKOWSKIEJ w dn. lO b. m. 

W pierwszyim rzędzie zna}du~ą się zwycię:tcy: IV Beck (Union), HI Patzer (1R.mpid) 
-Oraz I Swiderski (Ł. K. S.) 

któi·ym umiera - do.gmat ofiarne,go poświę­
cenia. 

Ofiarę swą czyni be·z napnszonej emfazy 
i pseudo-romantyczne.go 1pa~oisu, je·st na tu­
ral1ny, a choć nieprwc.zulony, jednak bar,dzo 
czuty. Przeczulenie to w 3eden tylko 'Dhia­
wia 1się sposó,b: ,przeczulenie d10re1go, któ­
ry iniejerdn1okrotnie, jak k.a·żldy" ułomny w.idzi 
chęć szyderis~wa z 'ka1ectwa, co w równic 
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więks.zy1m sto:pniu posiada dru.~i bohater tc­
~o .dziwne,go trójkąta Seweryn Witan. Ina­
czej jednak Z·UiPelnie ta chora nerwowość ·i n 
W1i1b11a 1się prze.ja wia, bo nieJcdnokrotinic 
g.rani;czy z ·:podejrzliwą, zaciektą jakąś Wrście 
kto·ś1cią, ,pastwieniem się nad wlasnermi ra­
nami, nad .so·bą samym, nard. ko·chającą go 
Heleną. 

,zacieklość ta przejawia się w niim ·nie-

.,...... 
\ 

-

Liga Morska Rzec zna w Łodzi • 

Pierwsze ze'branie oddz'iału łódzkiego odbyte w dniu 11-ym b. m. 

tylko w S'tosiunku do 1nie1, a1e i w stoounku 
do sieibie, kie.dy ·Odepchniętty - w PO'czuciu 
swej fizyczne.j niemocy i męsfoiej, dotknię­
tej dumy - wiesza się na wąskim pasku 
żolnieirslkie·go :krawata. 

tA jednak jest w nim rnawet i w momen­
cie, gdy czuje swe ka1lectwo, jest w nim o­
fiarność i ipoświęcen.ie, gdy na widok zimę­
czone1go 1stra1szliwie Grudowskie,go z tru­
dem ·pows1trzy1muje .tzy i 1Pasuje się z roz­
rzewnieniem, po.disz.eptująicem mu lJiparcie 
jerdymv miłosierny czyin. Wówczas, ·g.dy rzu­
cił siię na Kilemensa, 1by udus1ić 1go i skrócić 
straiszlrwe d·eripiernia suchotnika. 

A .przy nich dwóph symbofom 1prawd.zi­
wie oifiarnej i gJę1bokie1 milośoi je1s:t Helena 
Kros.ińska, „\ta trzeda" w .o,wym dziwnym 
trótlką.cie. Miłość jej sipoczęla an z:a wisze w 
ży.lastyich łapach Seweryna: ucz1ucie Gru­
dowskie,go musnęło cią, dalk sz.elest skrzydeł 
motylich. W tw'arderm czuwaniu tęskni za 
Wirtane1m, rmyiśil j:ej bląlka się wokół nie1go, 
uprzedza po nocach bez,sennyich ,grnżące mu 
i·nerbe:z1pi•eczeńst.wo, a 1gdy wreis·z>Cie 'W~tan 
jako k.afo.ka wrnca dlO iPolskii, ·wow.czas ge~~ 
ona •nai1czul1szą sioS'trą, :która nie brzydzi 
się smroid~·iwych ran i ro1Pleda;cych naroś1li. 

A je.dnak 1przy'chodzi moment, ·gdy sity 
odmawiają je~ postuszeńrs!hva, 1g.dy ofiarno­
ści derslt kreis: ów mome111t, kiedy przefoc.ial 
przez ni'ch dresz•cz :fizyc.znegio pożądania. 

Na tle rdzi,edów ty.eh trze.eh ludzi, którzy 
s1pa;Ja.ją się w ogniu .wieJlkiej, ofia1rneij miłości 
rozw;iaa s'ię i 1S1nruie barwnym wątkiem wSJPół 
cze1~me ŻYicie P·o1sik·i, odgł.osy dz1ieijowego 
hura,ganu i 1przy.zi'emna szarzyzna ku11tiury 
wiellk:Lch miast, •bez,barwnyich domów :zaiPa· 
dłyich .w pustkę uŚ\P1enda, iki·snąice1go w kałiu­
żad1 Mota, ludz'.kie·j zaciętoiści, podrstęipu J 
dobroci. · 

i\Vy.darnie ipawieś·ci Jana Żyznowskiego 
trakltować trzeba ni~yH~o z puńk:tu wi.dze-

nia artystycznego, ale i .jako czyn obyw.a­
te1slk•i, jak hoM pośmiertny p·odzwonne dla 
twóricy, który nie do·ży.ł ·pelni swy·ch dni i 
któremu nie było sądzonem dollmnać swe­
,go dziefa w calości. 

Ksiąiżka o ofiainej milośd .zinaJdzie ·się 
kiedyś 1po ratach nie na 1mar.ginesie literatu-
ry, ale w jeu .ist•oitneJ łreśd. · · 

M.K. 

Ogólny wildok wnętrza Mi•ediskieJ Galerii Szrtuild w Łodzi (pa·rk Sienfoiewicza). 
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JUBILEUSZ ALBKSAiNDRA ZELWEROWICZA. - „ŚWIĘTOSZEK". - „ŚPlEWACY NORYMBERSCY". - NAJNOWSZA SZTU 

KA JERZEGO KAISERA. - BANKRUCTWO TEATRALNE. 

·,Z,nakoi11lty, tak do1brze :znany i pamiętny 
naszehm miastu artysta, tP •. J\:lelcsander Zel­
werowfcz, ,gwięcit iterni. dniami W· Teatrze 
1Porlsk1m w Warszawie 25-letni Jubi·leusz 
,swej :pracy scenicznej. U solernrmści •te•go 
święta i po.pularno,ści ·osoby jubiilata świa·u­
·czą nietylko liczne notatki, recenzje j wy­
wia•dy w ,prasie stolecznej, ~le .prżedewszy­
is·tkiem takie fakty, Jak o:beo1wść Prezyden­
•ta l{zeczypos·politei l 1Marszalka Pi1bsuas1Kic-
1go na przedstawieniu jubHeuszowem. 

Us·oba ·Alle1lcsandra Zelwerowiicza, licein­
cjaita Uniwersyte·tu 1Uenewsik.ieigo, a 1póznwi 
alJS·olwei1ta sz.lwly dramatyćz.n'ej 1przy war­
sza wskiem ·1~wie .. 1Muzyczne1rt, jetSt · ści1slle 

związana .. ze sceną lodz.ką ·i· je.j losami. uo­
·llzi S·ię_ wspomnieć, ·że· w· Ło·dzi właśnie ro­
zpoczyna! Ze1lwerow,icz ~jak i wielu innych 
w1e1lk1cll dziś aktorów) swą lcarJerę s1cerncz-
11ą, .poZlliej zaś, jwko aktor; re:żyser i 1dyrek­
tor teatru. tMzkieg-o za,pisal 1się w ciąigU: !kil-: 
ku sezonów .trwale i .chlubnie w 1Pamięc.i 

t!rnlturali1ej ,publiczności łódzkiej, wznosżąc 
scenę nais·zą .ua :poziom, ido dziś niemal 
przez ·żadną dyrekcję nieos·iąginięty. Takiu 
Kreacje, .jak Czepiec w „Wese,lu", ~zambe­
lain w „l"'anu Jow1alskim", kapitalna :postać 
ty1tułowa w ,1.Chorym z urojenia" i wiulu 
wiele innych pozosta1ły na zawsze w 1Pamię­
ci łodzian; wS1pomina.jącyd1 z żalem ·i ,pew­
nem rozrzewnieniem czasy teatru Zel wero­
wicza. 

Wiellcie .. zdol111ości reżyse11skie i 1pe1da:go­
giczne iLl!bilata daly mu rzadką satysfakcję 
wychowania ·i uwoienia całej plejady dzt-

. siej1szych gwiazd scenic~nych, z których 
11ieje1dna wtaśi1ie w :Łodzi 1lś11ić poczynała 
pierwszemi .blaski stawy. Tę 1ptodną działal­
ność pedago:viczną kontynuuje Zelwerowicz 
uo :Uzi:ś dnia na 0id1Dowieuziailnem sta111owi­
siku dyrciktora Państwowej Szkoty Drama­
tycznej w .war sza w,ie. Krytyka· warsz a w­
slrn pisząc o indywi.duatności Ze1lwerowicza, 
dako aktora, ,po,cikresla szczególniej rnman-
1tyczny ldasycyzim je·go reailiz.mu, po:lączony 
z :iupeluie nowoczesnem traktowaniem 1PSY­
cl10!01gji i ,groteS'ki i wyrnża przek0111anic, że 
;przed jubilatem są jeszcz·e 1Cl!ugie lata 1p:ra­
cy mktorskięj w jego rozwodowym zenide. 

il_,rze1Cilstawit11ie juibi1euszowe wypdmt 
Świętoszek" ilVlo'liera z Zelwerowiczem w 

~o~i ty.hitowej. Obok .niego prawdziwe suk­
cesy artystyczne odnie1sli Ma1SZy irnl\i, Suli­
ma, iPancewiczowa i inni, stwarzając calo·ść 
o rzadkich zailetach 1teatralnycl1. A 1PWP01<> 

„Sw1ętos2;ka" naumiemmy, że dyrekcja 1 e­
atiru 1-'olsl\ie.go nosi się z zamiarem wysta­
wierua te1go Molierowskiego arcytworu w 
koistjumacn i delrnrncjacl1 - ws·pó!cze~nyc11. 

r:ks.peryment ·pou·obny prze,prowadzono w 
swo11m czasie w JJaryżu, gdzie odegrano 
„Mi·zaintr01Pa" w ·ca!~~em nowoczesne.j mi:se 
en 1scene. 1.NietyH\o nie zasz1koaz1lo to nie-
1smier·te1lnym wartościom dzwia Moliera, 
lecz 1przeciwnie - 1ba:rdziej Je bodaj uwy­
puklilo, pozwałając aktorom - 1po ourm­
ceni'u balas~u sty1owośc.i - sięginąć do ,jq­
dra swych ról! i 1psychologicznie je 1P'01g!ębić. 

J e1dno z najwspania·lszy1Cl1 idz,iel l(y1szar­
da 1Wag11era: .SiPiewacy 1Norymberscy" -
wznowione zostało w 10perze Wa·riszaw­
skiej 1po lki'lkunasto1letniej ,przerwie. Ualeka 
jednak ·od ideatu ,inscenizacja „Śpiewaków", 
„iskrócony·ch" i mie~scami „ip:rzerobiio111ych" 
niez.byt ,delikatną i mal•o wra~liwą reżyser­
ska. ręką, .za1prze1paścity wiele 1p!ę1kności 

Wa,gn:erowstkie,go .. ory g.inalu, zach wiały 11inją 
tradycJi, :Z 1pietYzmem zachowywanej ·gdzie­
indziej, zwłaszcza zaś na sce·nach niemiec­
ki.eh. Daleko Qepiel ·od warszawskich insce­
nizatorów spisały S·ię chóry, orkies·tra i wy-

lrnnawcy partyj solowych .(1pp . .Mo!krzycka, 
Pa~wicz, Dy1gas i 1M0issoczy), Jeśli chodzi 
o całość wznowienia, brak w nieij było 

szersze.go rozmachu reżyrserskiego, któryiby 
świeżość inicjatywy ipotrnfil :pogodz.ić z pe­
wne1mi niewzrusza1lne1111i zasada.mi s·cenicz­
nej ·realizacji oper ·'vVagnerowskicli. 

Jerzy Kaiser, zajmujący się w 1swe1i P·i­
sarslkiej twórrczości 1probilemem rnszczęśli­

wienia rodzaju ~udzkiego i zaoszczędzenia 

mu zbQdnych 1trosk i cienpici1, wy1stawił o, 
sta1tnio w Wiedniu dramat •p, t. „Sats", Dra­
mat <ten jest właśnie prób~ rnzwiąza·nia za­
gac:Hci cierpicf1 :ludzkości i utorowania jej 
dróg szczęśliwszego rozwoju. Ta,jemnicZJe 
slowo „,gats" - to nazwa środka, zabijają­
cego w ludziach zdolności roz:rndcze (bez 
osłalhiania w nich zresztą popęd6w natura\1-
nych). Bohater :KaiiSera idzie w ś1lady iMaH­
husa i przez zmniejszenie J.icz1hy okazów 
ludzkiego gatunku chce zarpewnić mu szc,zQ­
ścic i dnhrobyt. W zetk·i!Ięciu z życiem Te­
a~nem pomysły l'dormatorskie „Ka,pitana" 
obracają się w niwecz. - Zor,ganizowana 
.przezef1 nowa s:polcczność wy~·aża kate·go­
ryczną chęć posiadania pofomstwa i odra-

dzania się w nierm. - Trwanie „Ka1pitana" 
przy 1swoich teorjach wytwarza k01nf!likt ipo­
mię.d:zy proipa1ga·tore m „.gaitsu" a catą S1PO­
leczno·ścią, a nawet pomiędzy „Kapitanem" 
i jc,go koclrnn1ką, która wy1daje wkońcu fan­
tastę w ręce sie1paczy, za ,poziba wienie jej 
rozkoszy macierzyństwa„. Podobnie jak w 
„Okręcie Sp:rawied1liwych" Jewreinowa, ta­
miq się i o;padaj4 w {Jtbl.iczu rzeczywistości 
skrzydła - u'topji... Drama·t Kaisera chybił 

swe·go scenicznego efektu i przyjęty został 

przez 1p.ivb1liczność wie1de!l.sk(l bardzo chło­

dno. 
Skoro już mowa o Wi·edniu, wisipomni­

my, :że kryzy1s teaitra1J1ny trwa w tern .pięk­

nem, dawniej tak żywe1m 1mieście, w dal­
szym ci<ui:u. Ostatnio z 1powodów ·finanso­
wych za1111knięto znowu clwa teatry: 01per<; 
na:rodowq (Nationail O.per) i Teatr Nowo­
czesny (1Moclcrnes Thcatcr). !Ciężkie dok­
gliwości 1gospodarczych przesi[cJ1. dotyka­
jq, ja11\ widzimy, nietylko teatry .polskiic. --­
Mata 1to w.prawdzie pociecha, ale zaMize 
leph~j mieć towarzyszów w ·nieszczęściu. 

B. D. 

PIĘI(NOśC KONKURSOWA AMERYKAŃS~IEGO FILMU. 

W armerykańskieim mi-eście Iiollyiwooid, S1PC·ojal1niie dla zddęć f.il­
mowy:ch zalo.2Jonem, oidby,l się obecnie konlkms piękno'śoi, na któ­
rym pomiedzy tysiącem w.s1półzawo.dni>czek palmę pi·erwszeńiSłtwa 

otrzymala smukła misis Dorothy Kna1pp. 

3-da serja fotografij z drugiego konkursu ,,Kurjera Łódzkiego" 

. p. n. ,,Najładniejsze dziecko w Łodzi''. 

Ocdlo „Dwaj przyjaciele''. Godło „Konwalijka". Godlo „Huzar". 

Godlo „Biaty Leszek".- · Godło „Jasieńka". Godlo „I<:onrad". 

Godło „ Ulubieniec". Godło „Żabcia". Godło „Przyszłość Ojczyzny". 

(Sz.c.zegóły konkur,su w odo.szeniu ina .str. 11-ei). 
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5-ta serja fotografij. - - ·-------: __:"_:..: _______ , _ __:__::_::_.:_~:=:.:.:.=------

Oodlo „Aurora". GocHo „Gwiazda". <Jodło „Tęcza". Oodlo „Smutek". Godło „Bożenka". 

Godło „Góralka". Oodt·o „Hanuś". Godło „Szarotka". Godło „Krysia". · 

(Szczegóły konkursu w ogfoszeaiu na stronie ostatn~. 
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ZEMSTA .A AMA. 
(Nowelka). 

Adam Lecrnx już się ·sposobił do wyj­

ścia ..• 
Lecz nagle wstrzyma! się .i 1podszedl d'.) 

łóżka żony. Ewa leżafa ·z zaimlrnię1temi o­
czy.ma, Jekka kołderka osunęła się z .jej ra­
mion. Adam rozkochanym wzrokiem 01biąl 
jej biust różany, .gfowkę, z której zlocis·tą 

kaskadą s.pJywaly włosy na okrągte ramio-: 
na. Lekkie okrycie ·pozwailalo odróżnić jej 
szerokie, dobrze rozwinięte biodra, formy 
ciała, przypominające obrazy R.ubensa i in­
nych slynny·ch flamandów. Adam, pochylił 
się nad żoiną z miłością, fotórej nie o chłodzi­
ły ani o je·den sto,pień trzy miesiące pożycia 
malżeńskie.go. Leciutko, aby jej nie Zibudzić, 

·Przyłożył swe usta do jej czola. Ale choć 
oczy ~ma zamknięte, .Ewa już nie ś1pi, czeka 
na nie.go. Nagfo zarzuciła mu swe cie'Płe, o­
bnażone ramiona na szyję. 

- Ależ fo już 9-ta godzina - wykrzy­
knął 1niby próhując uwolnić się z gwa1łtow­

ne·go uścisku. Już, .już uc.iekam. 
:Ewa przytrzymuje go zGekka i .mówi to­

nem n.apoły ,p:eszczotliwym, na1pofy kapry­
śnie rozkazującym. 

- A co to pan ma dzisiaj zrnbić? 
PrzekrzywHa główkę i popatrzyta kokie­

teryjnie. 
- Pamiętasz, prawda? 
- Ależ tak; przyśw.iadczyt skwapliwie, 

chodzi o ten casaque? Ula, czy pawi? 
·_Pawi, tylko .pawi, mój drogi. 

Po wyjściu z domu Adam biegnie szyb­
ko, ale jednak nie 1przestaje myśleć o Ewie. 
Serce· ma petne radośoL Jak on i<\ bardzo 
kocha, jak 1kocha l Nigdy jeszcze lllie czuł dll:l. 
żadnej .kobiety tkliwośc.i tak prawdziwej, na­
miętności tak silne.j. fakże wydają mu się 

dalekie wszystkie inne 'kobiety, które zna! 
przed nią! Ma dla ni eh teraz coś, jakgdy1by 
uczucie 1pogardliwej litości. Nawet d!la tej o­
statniej, tej małej Niny, -która ,porzucił p·rzed 
kilku miesiącami zaledwie, ażeby. poślubić 
Ewę. 

„.Jak tylko mÓigt najprędzej wyrwał się 

z biura i pohie.gl do magazynu, zachwycony 
myśla •. że może zrobić .swej ż01neczce przy. 
jemno.ść. Może znajdzie •coś tak ładnego, ż·e 

Bwa ,po raz. już niewiadoma Móry •przyzna, 
że 1nie' potrafiłaby sama wy:brać dla siebie 
rzeczy tak !pięknej i -tak jej odpowiadającej. 

Wcho,dzi do magazynu„. O rnnnej porze 
jest mi niema;l pusty. Zh1liża s.ię do kontrnler. 
ki i prosi o pokazanie kasaków. 

Zaraz przy.ślę .panu .sklepową - ·odpo­
wiada' uprzejmie wskazując mu oclpowiedni 
rejon. 

Adam zaczyna Oig1ą,dać roz1łożone modeae. 
Jeden z nich podoba mu się szczególniej. -
Gdybyż c·oś takiego możma znaleźć w kolo­
r ze pawim. 

Wtem słyszy głos s11dei0owej. 
Czem mogę .panu służyć? 

!Przed nim stoi Niimt we wlas11ej swoh!i, 
smuklej, 1powiewnei os{ibcc, o linji serpenty­
nowej, o szczu;pfej, śniadej twarzy i )!;lad 
kieij fryzurze a la gan;on. I Jnskonu tr typ 

kobiety nowoczesnej. 
Niewdzięczny kochanek cl1cialhy sit; z;t­

paść pod ziemię. Nic wiecLdal nic o tern. że 
Niina 1pracuje. w t~,rm właśnie magazynie.„ ~ 
Teraz najchętniej uciekłby stqd, znik1qł .ici 
z oczu. Ale aby uciec, na ·tn t rzcba ta kżt: 
odwagi. iPozostaic więc pomic-;za11y, tJie­

szczęśl.iwy. 

Nina natomiast zupełnie nic jest zażeno­
wana. iPopardliwie udaje, iakgdy,by .nie wi­
działa ,nigdy przetdtc.m w życiu swego kii· 
ienta. Na jej ustach ukazuje się zalcdwk 
konwencjonalny uśmicsze·k, do ktc'>rn~n obo · 
wiązane są ·panny skle.powc. Powtarza ;py-
tanie. · , 

- Pan sobie życzy casallue? Zil'Jll'WII'~ 

dla szanown~j małżonki? 
Kładzie 1ekki 1nacisk 11a ostatnie słowa. 

Adam czuje się teraz gorzej, ledwie może 
wyksztusić, wskazując na model, który 1po-
1Przednio oglądał. 

P·rosiłbym o coś podob11ego, ale w kolo­
rze pawim. 
~ Proszę bar.dzo - o·dpowciada uprzej­

mie. s1kJe1Powa. -- Czy mogę prosić: o m!arę 
1pani? 

_;_ Obwód górny 102. Teraz nag,le twa n. 
Niny wy:raża wesołość z trudem tylko IJO­
wstrzymywaną. Z powa.1;4, 1powoli, zapy 
tuje: 

..:__ Czy pan jest te,go .pewnv? iPan lik 
!POmyilit się co do miary? 

-- Jest em n aj zu1pelniej :pewny. 
Na to kate.goryczne oświadczenie Nina 

wybucha już glo.śnym śmiechem, krzyżuje 

ramiona na ,piersiach i mówi 'Przyciszonym, 
syczą-cym ,głosem, w którym ironia łączy 
się z wyrzutem: 

A \vir.:c ty, Adamie, ożenileś się z fa. 
lq ~rnh<1? Fi! 

Nic zaprzecza, tylko wzrusza ramionami. 
~~illa cią~~11ie dalej .przerzucając pomiędzy 

kasa ka mi: 
( Hrn·t·1d l !12 dm. Nic, czy to możliwe? 

To już lepiej odrazu wybrać wór! 
Nako111icc jednak wynajdu.ic strój w ,po-

1'.<1da11v111 lrnlnrze i objętości, ale nie myśli 

sit; wyrzec swojvj chęci zemsty i ciągnie 

l!:ilei: 
Nie, te.1:.«> 11ie lltoi!:<; ci darować, żeś 

llln:c porzucił dla lakie~;o tobołka. To ·ona 
\\':lŻ:V cu11aj11111kj l nn kilo. Trzeba ci chyba 
z ~r1dzinę l'.zasu, żeb:vś ją obszctl! naokoło. 
/\ kiedy wejdzie 'lin windy, to ta urywa S·ię 
w pt'1l drogi !„. I lopra wclv wyobraża lam so­
bie, żt.: jestc.!ś hardziej w:vhreL111v. Nie mówię 
już 11 sobie, ale tyle i1111ych kobicit, z które­
mi cit; tącz:vtv scrdet.:znc stosunki. To byiły 
.przvnajrnniej kohictr, z kt6rcmi rno~tcś się 

pokazać bez \vstnlu. I:leganokie, subtelne, 
n ilinji, ja·kiej .rnml:t w.\·map;a. Nie rniałv w so­
bie nic z hipopotama.„ 11ic prz:vpominaty ja­
kiejś \Venus hote11tr1t.:kil:j„. Nn, a.Je to ona 
musiała mieć v;ruh;1 f1ir-.t:, ldeuy z tą wagą 
.przywiodła ci<; do 1111 ;1 rza? ! '? ! 

Teraz j11:i, Ada111 mli:vskat catq pewność 
siebie. Z zinmr111 11:~miecl1t.:m potrząsa glo 
wą i rrnhvi powuli. dohitnie i oddzielając 

wvrttzv jak cit:cia hil:za: 
- Mylisz się. Była zupełnie biedna„. -

/1.1: jcs·t za to ,przecudnie ,pidrna. Dlatego się 
.~ niq ożeni Iem. IHatC!..!;O wlaśnie, że nie ma 
P!ntlncJ lin.ii. Cn 1!l1I1ie ta.m obchodz1 moda. 
P:·zc:jadly mi sic; le 1plaskic deski, te wyklu­
waczki do zęhtiw, .i111ilujqce kobictQ. Kochać 
po nwslrn można tyHrn tn, co just nnprawdę 
kobiece. 

Vv'yznam ot\varde, że te hcz·pfciowc e­
fekty o ·serpentynowej Unji, o zapadniętej 

piersi i wyclnttltn:h policzkach, wzbudzajr\ 
we mnie jedynie litość ,J odraz<;. 

„JProszę n z~11pakowa11ic tc·g-o kasaka. 
Jp. 

Na dźwięk tego głosu Adam 1podnosi gło­
wę. 

Robi mu się bardzo niewyraźnie. 
Lekcja· boksu w gimnazjum K. Tomaszewskiego w Łodzi. 
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W atelier· ar't.. mal. Szczepana Andrzejewskiego. 

Nic,dnność, 

Kusze:: ie„ 

/ Artyi:da,plaiStyk, malując poritret, po1dei-
muie pracę trndną i malo wdzięczną, o ile 
nie .do1pomaga mu prócz naibytej techniki i 
tale1nt wmdzo1ny, albowiem twarz portre­
towana .je'S•t ,zagadką, którą rozwiązać mo­
że ar.tysta tylko si:lą intuicj,i własnej, okiem 
psycho.1.oga, :Przenoszą,ceigo na płótno irysy 
.znamienne - ·owo „ineffaibille individuum" 
- .gdyż 1podret, .odtwarza1jąc błysk oczu, 
ukta1d szcze,gólny ust, wyraz 1twarzy l t. p. 
szczegóły ·indywidualne, wi111ien być doiklad 
nym od1cyfrnwaniem osobowości. 

Prace artysty-malarza 6z1czepana An­
dr,~ejewskie1go, znaine;g.o w na·szem mieście 
krzewiciefa sztuki, :wyróżiniaja. się irealiz-

Moja rodzina. 

Szczepan Andrzejewski w sw )jej pracowni. 

meim, :pra w1da w traktowaniu karnacji i szat 
oraz dokład:no·śc.ią w ·lwnturach - znać w 
nich tale1nt umieijący potączyć sub.iekty­
wizrn .artysty z na.daniem portire.towi wła­
ściwej cechy diaraiklteirystycz,nej i uczu­
ciowego nasitroiu. Wymownie świa•dczą o 
tern auto·-p.oritrety ·SY1mlboliazne, portrety 
we.terainów z powstania styczt1iowe1go, por 
trety historyiczne wyikoina1ne dla klaszltoru 
O.O. fra1nciszkanów w KaiHisz.u oraz liczne 
shrdja, .kltóre zwróciły uwa:gę znawc·ÓW 
na wystawach :prac teigo artysity w Łodzi 
i Kaliszu. 

1Szczepan Andrizeje1wslki urodzony w Ł·o 
dzi · 1892 roku, IPO ukończeniu Alkademji 
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Sztuk Pięknych w Monach.iwm, p·owrócit 
do miast.a rndzinnego w c:iężldm okresie 
dla sztuki, w dohi·e wojny i rozpoczął ow'1 
cną iprncę nauczyciela ·rysunków w mied­
scowych szkołach 1średinich, krze1wiąc 
wśród mlo.dzie.ży zamUowanie 1piętkna i 
este.ty1ki. 

Einengja 1goidna U.Z'nania j dążność do 
pracy .twórczej w dz'iedzi11ie UllilHowal!1ej 
sztuki, do1p.omo,gla ar•tYście ido uzyislkarnia 
konice'sji 1Mini•s'tersltw.a W. iR . .i O. P. na o­
twarcie w Łodzi no1we~ placówki kuHura·l­
ne•i, którą jes!t szkoła rys'U'nku i ma.Iarntwa 
mie:szcząca s.ię przy uliicy l(1i'!ińskie·g10 141, 
gdzie 1iczne 1gr.ono uczniów i uczenie ko-



49-lecie Łódzkiej Ochotniczei Straży Ognio ej. 

p, wojewoda Darowski w ot?czeniu ~on:en~antów.pp. dr: Grohmana1 Scheibl~ra inż. Wagnera~ 
przed rozdaniem nagrod 1uh1latom 1 zasłuzonym członkom strazy, 

EDMUND BIEDBR. 

W MAJOWBM SLONCU. 
Słyszysz? ... slorwilki w gajach kwil a. 
Kwit·nące pachną w,iśnie ... 
Życ.ie jesit sinerm... i złota. chwi'lą, 
Co g.aś:nie, ledwo błyśnie ... 
Życie je·st snem ... i jawą zlotą 
I życie jes.t katuszą 
I wracającą wciąż tęsknoitą 
Za wJasną młodą du:s•zą .. 
Czuńesz przesłcdką woń jablomi 
Co kwiat ró1żiowy pró.szą 
Żyici:e to sen, co wie·cznie gioni 
Za cudną jakąś cLus.zą.„ 
Śll'iljmy ... niech :slońce gra pod rzęs4 
Przvtu~my bUiżej głowy 
Niech wiśnie kwiecie na nas trzęsą 

W tein cudny dzień madowy. 
Ź"cie jes~ snem i złotą jawą 
Najwyrżisą jest ka~uszą 
Tęisknotą jest i męką krwawą 
A ludzie kochać mruszą.„ 

---------·--· -----
r,zysta z ,planowo •prowa•dzonych wykla· 
dów, obejmujących w,szyistkie dz·iedzimy 
malaris~w.a. 

Zamie·s~czając re1prodiuike1je os·tatnich 
pr,ac p. J\:nidrze.jewsik;i.e!go, dzielimy s'ię z 
czylte11nikami nas:zymi wiadomością o zamie 

Grupa strażaków : odznaczonych medalami i nagrodami. 

rzonej wystawie !dz'ieł utalenJtowa'tle.go ar- J 

tysty. wicz. "-·------·------'----....,--.......,....------

Dział szarad ·i rozrywek umyslowychp 

Logogryf 6. 
(Ułożył „Witaczek"). 

Z niżej 1podanych syila.h należy u1tworzyć 
l\loJumnę wyrazów, których !Pia.te litery czy~ 
ta·ne z góry na dół utworzą wzniosłe hasło 
iedne~o z pols1ilch romantyków. 

Sylaby wchodzące w skład 
wyrazow. 

Tu - rn - mót - ha - sty -­
li - ści - ni a - g-o ~ w - ty -
mi- ni- pe - tor- ni -kon- i 
a - o - to - wa - la1 - ki - jac 
- wi - ny - an - do - ty - ry 
- da - ka - żv - kam - fą - es 
- g-o - ku-:--- zo - ka - rys - pa 
- kan - ro - e - na - cja - lek 
- dl'o - a -cja - ri - met - ko 
- re - a - ni - d-a1 - le - wa - . 
la-=- ku - ser - g-ra- zy-w:e­
phn - lai - czycz. - tain - po -
po - pa - chra - tron - chi -
och - bja - ce --:-. de - cel - nin 
- ca - wie - ko -:- ·CYr - czat -
mon - na .. 

Znaczenie wyrazów. 

1) Ba,rwnik 
2) Fr.oma.ge 1po polisku 
3) Lirn;j.e jednakowe·go ztboczenia 
4) Przyrząd .fizyczny 
5) fotometr w ·innyim języ!ku 
6) Klulb .sportowy 
7) Fi'loil0ig serbski (encyiklQl}Jedja Orgel­

branda) 
8) R.zeka w woj. Wanszawislkfom 
9) Gru1pa wy·s1p w 'Oikdicy Ameryki iPól-

nocnej 
10) Czynność chemiczna 
11) Sta1cja na Ginji Kr.aków - Zako.pane 
12) środek prawny 
13) A.rcheoJ.og wło1ski z XVIII w. (e1ncykU. 

Or,gellbra1nlda) 
14) DYPtlomata .połski .z XVII w. (encykl. 

Ol~erbranda) 
15) Pierwiasltelk cheimkzny 
16) Półwyisep azdatyiciki 
17) Sławny ftzyk 
18) S;t,aqja na l1i:nji Warszawa - Toruń 
19) \P,ierwiasttek che1111i1czny 
20) Utwór poliskie·go wiesz·cza 
21) Ulirca w Łodzi 
.2,2) Bożek starożytny 
23) Oatunelk: wę:ia 
24) Dumny w innym języku 
25) Naumnie•isza ilość eJektryczmośd 
26) Rodzaj żywi1cy (eirncykl. Olgerbr.) 
27) Pańs'two w Eur•01pie 

Za dobre wzwiąza.nie logogryfu ~rn­
de:slane do dnia 30-igo maja reidakoja ,,Ło­
dz.i w hstraqii" .prze„nacza jako nagrodę: 
~ .. ~'Pl'.·.~, .. ~).,.. . -„„ .t~·:~~"!-ł»» >...,..~~~-· ~~111';~"''"11-·•· .- ; 

5 tomów -ostatnich nowo· 
ści beletrystycznych. 

Rozwiązania nadsyłać należy w iko'Per­
tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 

. (POD REDAKCJA VERNICUSA). 

pod „Dziai szarad i rozrywek umyslowych" 
Na1grody przyznane zostaną w drodze 

losowan'ia i odebrać będzfo je można w re­
dalkcji „Kur1jera Łódzkiego". 

Nazwiska osób. które dobrze rozwiąza­
ły lo:gogr:vf oraz nazwiska osób iprzetnaczo~ 
nych do nagrody ,podamy w Nr. 23 „Ł-0dzi 
w Hus.tracii". 

Rozwiązanie rebuRu nr. logogryfu filmowego nr. 4:. 
I. „Kto rozwiąże ten rebus otrzyma na­

grodę". 
3) Janrrln~s 
4) Scaramouche 

U. „Raiski ptak" - 5) Karawana 
6) Ingram· nazwa f.ilmu, . wyświetlane·go w „Ca·sinie" 

w czasie świąt Wielkano1cnych. 
7) Pola Negri 
8) Tylk-0 za gotówkę 

1) Reduta 9) Atbatros 
10) Kolos. .2) Aktor 

.•===••=••===•. 
Drugi konkurs 

li • 

,,Kurjera Łódzkiego" · 

dla naszych milusińskich.· 
p. n. 

,,Najladniejs e 
dziecko w Lodzi" 

W konkursie tym mogą wziąść udział wszystkie dzieci od lat 2-6, 
rodzice których winni nadesłać do redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko­
percie, oznaczonej tern samem godłem 

Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydzień w dodatku ~ 
11Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 

Gdyby fotografii w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność u­
mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczął się od dnia 26 kwiet· 
nia 1925 r. i trwa do 1 września r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy­
cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze tódz-. 
kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło dziecka na które się gło­
suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad­
resem „Kurjera Łódzkiego". 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 września r.b 
Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego" przeznacza dla. dzieci na. 

które padnie z. kolei największa ilość lfłosów: 

I. ,pfęJme ubranko, wybrane u Schmeckl.1 
ł ,Rosnera oraz żeton złoty. 

U. rawer dzlecinny 
llJ. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową 
v. 5 książek w ozdobnej oatr•wl• ż ba-

• Jecmamł llustrowanemł. • •======„=••======·• 
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Trafne rozwiązania nadesłali: 
~więtodowskl Brunon, M. Majchersika, 

A. Boguslawslka, Michał nnicz, •firanC'i!SZ. 
iMa.ralewi'cz, Zo.fja Fr:a,g·sóW;na, Jerzy Suro­
wieckii, T. Rybak, Jerzy Gala.1s:ka, . lgna·cy 
lioffman, Z. l R. Plac, K. :Ołowa1cki, Stefan 
Sundernand, Tadeusz Wie1lioń!sik!i, .:Eugenja 
1Male·cka, Martla Farja:szewslka, Wtad. Trę­
barcz,. Bugenda Pukrsówna, Bromist. Trębacz, 
Stefan ,farjaszewski, Maruan Rataij1ski, A. 
RUJtko\Vls.ka, Bdward U.udki'ewi1cz, Stefan L1e 
wanldowski, Józe:f BedJnarelk, Zbilgniew Kahl, 
I. iKo!kosińs!k:a, K1onrnd 1Malew1sk•i, lienryk 
\Viciislio, Zofja Wdsłów:na, Stanisława Le­
Wa•rrdows·k.a, Tadewsz Staniilkowski, 1Wa:nida 
Wernerówna, B. Kotodzi.ej1skii, D. Dzieka­
nowlski, fid. Skrutkowski, Mar·ian :Bdkers­
dmif, A. PaHń!S'ki, Mieczysław Wil'in.ski, Jó­
ze.f Matyiczyński, Wfa.dyslaw Hryniewicz, 
Pran1cis·zelk Konnorow1ski, Józef KaiJmierczak 
Ka:zirmierz Pi1ątik10W1ski, Mmnerit Wo1s'.ki, iKa­
zfa Kirzemińska, T .. Me1nce.l, Teodora Wa·g­
nerówna, lialina fianrczlke, Joanina .Szyców­
na, Jadwiga Kotkows.k.a, Ha•nna łii.r1sz:berig, 
Marian Szmid~. Wanda Kaczmarek, Eugen­
jusz Wawrzyński, Janina fickerisdorifówma, 
Luc:111na Merty:nówna, fielena Stoltzowa, Jan 
ka i Tadzik Bo1jan1owscv, O. Niemirska, M:ar 
jan K1siążek, Józef Janas, Stani:slaw Zasiński 
Miec•zyslaw Ja.gi.eHo, Amlbroża'jtys, Wad:aw 
Góredd, E1Je.onora Ześkówna, Maryla Bur­
char:tówna. Stacha Ka'bziń1ska, Lu:tlka Ber­
nerówna·, Stanisfaw Da1pli.cki, Maryisia Sz•u­
walska, Janka Niemirska, 2Jdzistaw Suwal­
s:ki1, Ludwik Gajewski. Stefanda Stanistaw­
ska, Tra Oauew;ska. Oze1sław KaźmienskL 
Stefan:ja fasińska, Staini1sława Sikoriska, Lu­
dwik P.iaszczyk, Komeijija Pias~czy.kówna, 
H. Dmuchow:.:ka. J. Chre;piński, Jadwiga 
Szezucka, Z. Szezucki, Stani'Slawa Sitani­
slawtsk:a. Kaz1imierz Toma•s·zewislki, Stefan 
Strzieleclki. Z. li. .P. H-1ga tódzika dirużvna 
męska. Mie.czvisfaw Czarneicki. Wfadystaw 
Kościeliski. Ad;:i1111 Antczak, Jan ś.Jazak, Mar­
,ia!ll Koziot, -Maks Nikono.riow, Stanisława 
S~e,limaoh, Fr. .Moczulski, Ja111 Gidński, Ju­
niITT1ilkiel, Alfons Zajchner, A. Oafoys.iewiicz, 
W·ie1sława Ku'b'icka, Sita·ni:Slawa Sufleła, Jó­
i·ef Szuibslki, Romua.Jd Kucharski, Kamila Wi 
dawtska. Jerzy W'ida\v:sfoi, Walerv K.::i.rsnro­
wiicz. Stanisfawa Sz.eferowa, Jan Bańkow­
ski, Michal' Dobroszvc1d, Lutck Kotk1nwski. 

. Anna Koimairówna. Stefan K0mfir. Aniela Mi 
norówna. ttelema Minnrówna. J. Mor,?:ulski, 
tte:lena Cł::ipi11ska, J. tta.ra•S"7-Ów:nn. lienrvk 
Li's·i•e.clkt Marjirn Kościeln.1,ak. Baśika nzie­
ciofowiska, E. B111siukiewkz, Jan1na Kn:~del­
niakówna, Ha,Hn::i Paichniewiska, 1':17.b'da 
T:;mssówna, El.a 1Rervchówrna, T::ideusz 
Szwendromr;;k,i, H. Bradk Wan1da Zrielińsika, 
Sitda·n Lilnicel, J Lin·cel. S. Orvnr;;z,na11, He­
lena Grynszpan. M. Grur;;7czvń<>ki. J. Ste•cki, 
Pawel Onlv2.'ow1~ki. fe1liks l Pe1l::ilYj;:i Kulb­
czyńscy, Włady1skiw 7afoc·zkow~iki, B. 7a­
fa·cz1rnW1slki, Henryk Szv111czvk .Tenv Ste­
fański. Jerzv Rv.szelewiski. TJ•n1rn Rvidzvń­
ska, Jń7ef Ryszelewski. M. Ora'lfrw11a. J 
Krrnmińr;;:ka, Gei11ia Tarkowska. Tadens~ 
Śr0d~1. Jia11.ina Szw.a1nlrnwslk:a. Yazimie.rz Mu 
siatek Ludwika Wó:jdkówna, Marj:rn K111i­
!l"OW!"lki, Stani,~taw Kuli'gowski, .Tóz·ef. Hr:rtel, 
A. Pmchnklka... J"l11U~z Szwanknwski. Trk:i 
ne'lldówna, 'EtH!. "P.luta, z. Kow:alewisk::i M. 
Krzemi<ń~ka. B. Wiilczvń<>ki . .TadwiP":i Wit­
tówna. Aloi7.v P1u~a. J U•d'ecka, Iren::i Na.­
)radowislka. W. Mer.da, M. tte~wowc:J-~. Mie­
r7vc.:t1~w Łttka<:.iewi1c7. Irena St::i o:;i;:ikówna. 
M. No\Xri·ń1ska. Irnna BN.uc:ńsh . .TPr7v S~0-
wilkowski. fan:u~z .Tarze'howiski, F. Szmln­
triw11~ - r~·zem 176 osrb zre rozwiri~anie 
m1 dr1sifafo 1210 osób. 

~~~~~~~~·-1 

Nagro~y padłv na nast~~niące osobv: 
I. Taoeusz Wieloń!"ki . ut Nrrutnwir::za 

Nr. 25 - „Chorngiew na dachu" Jerze!!;rl 
Ostrowslkiego. · 

~edaktor l(lemens 0fchulski. 

II. z. i R. Plac ul. S:kornpki Nr. 11 -
„Ave patria" Wt. St. Reymont.a. 

MI. Stefan Par]aszewski ul. fabryczna 
Nr. 1 - „Luldzlkość" Ferdyu1ainda Goetla. 

IV. Stanisława Sikorska uL Sienkiewiicza 
Nr. 147 - ,;Marzyciel" Wł. St. Reyimonita. 

V. Marysia Suwalska ul. Wókz.a!11ska 
Nr. 109 - ,,(l dzie·nn1ika marynarza" Tadeu­
sza Dę~i1ckiego. 

Wielki 

~~~--~~dd.ddddd' 

Odpowiedzi redakcji. 
Czytelnikowi M. B. W od1Powiedzi na 

za1pvtanie, wyjaśui:amy, że kupon na kon­
kurs, zarówno pierwszy jak i drugi, 1nale1ży 
wyidnać oo tyidzień i cu tyidzireń nadsyJaĆ 
do reclakc~i, a nie wszy1s1t:kie lkupony raŻem 
jak W. Pan s4dzit. ' 

konkurs 
„Kurjera Łódzkiego" 

. ~la ~1anowny[~ . [1ytelniue~ nane~o Di~ma 
P· n. 

. „~raw~liWY łYI ~~lki" 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łodzianki. nadsyłająo 

do redakcji 11Kurjera Łódzkiego" swoje 

fotografje, oi:naczone godłem, 
nazwisko za§ imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko­
percie, oznaczone tern samem godłem. 

· Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydzień w dodatku -
„Łódf w ilustracji" w ilości od 10- 20. 

Gdyby fotografii w którymkolwiek tyl!odniu było więcej, kolejność u- . 

mieszczania nastąpi w drodze losowa:i;iia. 

Konkurs rozpoczął się od dnia 19 kwiet­
nia 1925 r. i trwa do 1 lipca r. b. 
. . Wszys~y czytelnicy ~ogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy­

cma1ąc odnosny kupon, zna1dujący się w każdą niedzielę w Kurjerze Łódz­
ki1?1" ·.Na kuponie tym należy wpisać tylko godło ,osoby, na "którą się gło­
su1e l Vł zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Ną konkurs)' nadesłać pod ad­
resem ·.~Kurjera Łódzkiego, 

i,osowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 
Jako nagrody redakcja ;,Kurjera Łódzkiego" przeznacza dla osób, na 

które padnie z kolei największa ilość głosow: 

I. przep,iękną etolę 
H. zegarek zło.tv z bransoletą 
III. bransoletę złotą · 
IV. safdanową forebke s:pace.roiwą 
. V. wyikwirt.tną torebkę j.edwabną · w:ie·czo row ą. 

. _Ddział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest jak­
na1w1ększy. 

Odbito w drukarni· ,,Kurjera Łódzkiego". 

/ 

Rok II. Łódź, ciJn1ia 31 maja 1925 .roku. Nr. 22. 

Swięto Sto w „ Młodzieży Polskiej w Łodzi. 

W dniu 21 maja r. b. przy ul. Przejazd M 24 w obecności przedstawicieli władz wojskowych, 
politycznych, samorządowych, społecznych oraz zrzeszeń sportowych dokonane zostało uroczy­
ste poświęcenie przez ks. oficjała dr. Bączka gmachu dla centrali Stow. Młodzieży Polskiej (Ka­
tolickiej), wzniesionego dzięki usilnym staraniom ks. Nowickiego, kapelana harcerstwa łódziego, 

· tudzież władz wojskowych. 




